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W sprawie ikonografji m. Lublina

Niedawno ukazała  się  w jednem z  pism lubelskich  notatka  informacyjna 

o nowych zamierzeniach lubelskiego Towarzystwa Miłośników Książki w kierunku 

zorganizowania wystawy ikonografji  Lublina. Niema potrzeby uzasadniać szerzej 

potrzeby i  pożytku takiej  wystawy.  Zgromadzenie  źródeł  do  badań naukowych, 

podstawa źródłowa dla dzisiejszej polityki rozbudowy miasta i wreszcie rozbudzenie 

znajomości i umiłowania Lublina wśród jego mieszkańców — oto wartości godne 

największego zapału i wysiłku.

Zobaczmy,  jak  ten  dorobek  ikonograficzny  Lublina  przedstawia  się 

w perspektywie historycznej.

Najbardziej  efektownie  wygląda  Lublin  od  strony  wschodniej,  od  łąk 

nadbystrzyckich.  Widok miasta położonego na wzgórzu z wijącą się u jego stóp 

Bystrzycą  pociągał  najwięcej  artystów.  To  też  najdawniejszy  widok  Lublina 

z r. 1618 rysowany był z tej właśnie strony. Oryginał tego widoku (wyjęty 2 dzieła 

Jerzego  Brauna  „Civitates  Orbis  Terrarum”,  wydany  w  Kolonji)  znajduje  się 

w Lubelskiej Bibljotece Publicznej im. Łopacińskiego. Świadczy on wymownie że 

Lublin w wieku XVII był miastem dużem i warownem. Widok z dzieła Brauna był 

później  przez  geografów ówczesnych  kopjowany  do  dzieł  traktujących  o  Polsce. 

Ryciny te odtwarzające przesadnie  i  fantastycznie szczegóły oryginału,  pełne są 

błędów i nieścisłości. Do nich można zaliczyć widok Lublina z wieków średnich 

reprodukowany  w  „Na  Szerokim  Świecie”  Nr.  9,  1929,  jak  również  miedzioryt 

z r. 1677, przedstawiający Lublin w drugiej  połowie XVII  wieku, reprodukowany 

w kalendarzu Kurjera Krakowskiego z r. 1930.

Z  XVIII  wieku  pochodzi  miedzioryt  Maliszewskiego  Jana  (1774  r.) 

przedstawiający widok Lublina z unoszącym się nad miastem św. Antonim. Rycina 

jest  w  posiadaniu  Muzeum  Lubelskiego.  Jeżeli  chodzi  o  wyobrażenia  wyglądu 

Lublina z innych stron, to znamy ich znacznie mniej. Popularny jest widok miasta 

malowany od Czwartku, a przedstawiający pożar Lublina w r. 1710. Jest to jedyny 

dokument wyglądu miasta w wieku XVIII od tej strony.



Znaczna  ilość  ogólnych  widoków  Lublina  pochodzi  z  w.  XIX.  Do  ich 

rozpowszechnienia przyczyniło  się  wynalezienie tanich sposobów reprodukcji  w 

drogiej połowie ubiegłego stulecia. Przewodnik Ronikierowej podaje reprodukcję 

rzadkiego  widoku  Lublina  w  wykonaniu  Seweryna  Urmowskiego  z  r  1814, 

malowanego  ze  strony  wsi  Tatary.  Z  tego  czasu  również  pochodzi  litografja 

Napoleona Ordy: na pierwszym planie dom Wincentego Pola na Firlejowszczyźnie, 

w  dali  zamek  i  miasto.  W  pałacu  Radziwiłłowskim znajduje  się  obraz  olejny, 

przedstawiający wjazd generała Zajączka do Lublina w r. 1826 z widokiem miasta, 

malowany  przez  Filipa  Dąbka.  Obraz  daje  wyobrażenie,  jak  wyglądało  miasto 

przed  stu  laty.  Prawdopodobnie  na  podstawie  tego  obrazu  litografowany  był 

wizerunek  Lublina  od  strony  południowej.  Wygląd  miasta  monumentalny 

z przesadnie  uwydatnionym  wzgórzem  i  blokami  budowli.  Rycina  w  zbiorach 

Muzeum  Lubelskiego.  Ciekawy  jest  widok  Lublina  ze  strony  ul.  Zamojskiej, 

litografowany w r. 1847 w wykonaniu Lerne'a, rysowany z miejsca gdzie dziś stoi 

fabryka Moryca.

Z  czasów  zakusów  rusyfikatorskich,  w  związku  z  wyodrębnieniem 

Chełmszczyzny, mamy widok Lublina ze strony Bronowic chromolitografowany, 

załączony jako odbitka barwna do rosyjskiego wydawnictwa „Pamiatniki ruskoj 

stariny w zapaddnych guberniach, Chołmskaja Ruś”.

Jeżeli chodzi o widoki ogólne miasta z ostatnich czasów, to znamy kilka 

obrazów malowanych przez artystę malarza M Trzebińskiego od strony Czwartku 

i Kalinowszczyzny.

Ikonografia  wewnętrzna  miasta  jest  znacznie  bogatsza,  lecz  powstaje 

znacznie  później  od ogólnych widoków.  Artyści  obdarzają  miłością  stare  mury 

lubelskie  i  piękno ich uwieczniają  w długim szeregu obrazów.  Za czasów I-go 

rozbioru znakomity Norblin zatrzymuje się w Lublinie w przejeździe do Łęcznej i 

rysuje  zamek  królewski  „Le  Château  de  Lublin  en  Pologne  1803  r.  (album 

Gołuchowskich str. 72). Za Królewstwa Kongresowego zabrano się energicznie do 

porządkowania  miasta.  Budowle  zrujnowane  skutkiem  wojen  dźwigają  się  z 

upadku.  Powstaje  szereg projektów na gmachy rządowe i  restauracje  świątyń. 

Budowlana komisja wojewódzka wydaje cykl sztychów kolorowanych ręcznie jako 

projekty zrealizowane później. A więc katedra o 6-ciu kolumnach, nowy ratusz na 

miejscu  ruin  spalonego  kościoła  Karmelitów  Bosych,  Wieża  Trynitarska  na 

miejscu dawnej  furty  Dominikańskiej,  Zamek Królewski  i  inne.  Jak wyglądały 

ruiny  kościoła  Karmelitów  i  część  Krakowskiego  Przedmieścia  z  tego  okresu, 



pouczyć  nas  może  sztych  Pinińskiego  reprodukowany  w  Dziejach  Polski  — 

Sokołowskiego.  Cykl  widoków znaczniejszych budowli  Lublina,  zapoczątkowany 

przez komisję  wojewódzką, prowadzi dalej świetnie Lerne. Artysta (Lublinianin) 

rozmiłowany  w  historycznych  budowlach  miasta  tworzy  i  wydaje  w  zeszytach 

litografowane  „Album  Lubelskie  w  latach  1857—59.  Rysuje  widoki:  Bramę 

Świętoduską i ruiny szpitala (dziś ul. Świętoduska i remiza strażacka), magistrat, 

Bramę  Krakowską,  Krakowskie  Przedmieście,  Rynek  i  ulicę  Grodzką,  dom 

Sobieskich, ul. Złotą z kościołem Dominikanów, pomnik Firlejów, Zamek, kościół 

św. Michała (dziś nie istniejący), kaplicę zamkową, katedrę, kościół Bernardynów, 

kościół Brygidek (Wizytek), kościół Kapucynów z placem Litewskim i pomnikiem 

Unji. Do rycin swoich autor dołączył objaśnienia krytyczne. Doskonale rysowane 

obrazy Lernego są świadectwem wysokiej wartości artystyczno-architektonicznej 

dawnego budownictwa lubelskiego, z którego, niestety, tak mało pozostało śladów 

do dnia dzisiejszego.

Szybki  rozrost  miasta,  ruch budowlany staje  się  bodźcem dla  artystów,  którzy 

w przewidywaniu  zagłady  dawnego  oblicza  Lublina,  gorączkowo  uwieczniają 

w obrazach stare miasto. Z tego okresu pochodzą cenne akwarele Stronczyńskiego 

z ruinami bramy Ś-to buskiej i Rybnej, domy z attykami i szkarpami, dziś prawie 

wszystkie  już  nieistniejące.  Akwarele  Stronczyńskiego  świetnie  reprodukował 

Walicki  w  świeżo  wydanej  pracy  „Freski  w  kościele  Świętej  Trójcy  na  Zamku 

Lubelskim”.  Jest  również  ciekawa  akwarela  A.  Tyzenhauzówny,  wyobrażająca 

kościół  zamkowy  i  domy  drewniane  ciekawej  struktury  na  Podzamczu.  Jest 

dwubarwny litografowany rysunek wnętrza dziedzińca Zamku lubelskiego i baszty 

murowanej.  Jest  obraz  ofiarowany  Kraszewskiemu  w  dniu  jego  jubileuszu 

w r. 1879  w  wykonaniu  Franciszka  Kostrzewskiego,  przedstawiający  widok 

gmachu Urzędu Wojewódzkiego i Bramy Trynitarskiej.

Sierpiński  umieszcza  w  swej  pierwszej  monografji  lubelskiej  „Obraz 

m. Lublina”  (rok  1839)  widok  Zamku  przed  rokiem  1700.  Tadeusz  Zieliński 

w „Kłosach”  z  r.  1888  umieszcza  rysunek  piórkowy  Bramy  Krakowskiej  przed 

rokiem 1787.  Rycina  b.  ciekawa;  brama  wyglądem swym  w  części  najwyższej 

przypomina wieżę kościoła Marjackiego w Krakowie. Odtąd artyści coraz chętniej 

reprodukują  swoje  obrazy  z  motywami  lubelskiemi  w  „Wędrowcu”,  „Tygodniku 

Ilustrowanym”, „Kłosach”. Palmę pierwszeństwa dzierży artysta malarz Aleksander 

Gierymski.  W obrazach  jego  pełnych  ruchu  ulicznego  przewijają  się  motywy 

z targu Ś-to  Duskiego,  Bramy  Krakowskiej,  ulicy  Podwal,  katedry  i  bramy 



Trynitarskiej, kościoła i klasztoru Dominikańskiego, Podzamcza i innych, wszystko 

realistyczne, wyczute i charakterystyczne. Drugi artysta, Smoliński, grzebiący się 

z zamiłowaniem  w  przeszłości  miasta,  odtwarza  ze  starych  rycin  wizerunki 

legendarnego  leszkowego  kościoła  pod  wezwaniem  Św.  Michała.  W  ślady  jego 

wstępuje  artysta  Konstanty  Kietlicz—Rayski,  przyjaciel  Łopacińskiego, 

z zamiłowaniem  tworzy  serję  widoków  architektury  lubelskiej  i  później  wydaje 

w pocztówkach.

Wzbudzenie zainteresowania do drewnianego budownictwa na Podzamczu 

zawdzięczamy świetnym autolitografjom Gumowskiego, doskonale odtwarzającym 

staroświeckie dworki mieszczańskie. Są jego barwne akwarele ulic na „Żydach”, 

Brama  Grodzka,  krawiecka  i  inne.  Serję  Gumowskiego  posiada  Kuratorjum 

O. Szkolnego  w  Lublinie.  W  latach  1918-19  powstaje  słynna  Teka  Lubelska 

autolitografij L. Wyczółkowskiego, znanego wirtuoza grafika. Obejmuje ona kilka 

fragmentów ze starego miasta, kościół Św. Michała, Zamek, Bramę Krakowską, 

motyw z katedry. Teka była wystawiona w pałacu sztuki na P. W. K. przedtem 

fragmenty  jej  reprodukowano  w  miesięczniku  „Sztuki  Piękne”.  Wkrótce  po 

ukazaniu się w nielicznych odbitkach została wyczerpana.

Również  wiernie  służą  Lublinowi  tacy  artyści  malarze,  jak  M.  Trzebiński, 

Br. Kopczyński,  R.  Okniński,  Al.  Mann,  T.  Cieślewski,  Czekay,  Śliwiński, 

H. Dietrich i ostatnio H. Lewensztat. W nowoczesnej grafice drzeworytowej często 

są  stosowane  motywy  lubelskie  przez  K.  Wiszniewskiego,  K.  Pieniążka 

i Kurzątkowskiego. Do ikonografji  artystycznej zaliczyć należy i artystyczną 

fotografję  Lublina  uprawianą  przez  Bułchaka,  Ziółkowskiego 

i Marczewskiego.

Niemniej od ikonografji  malarskiej  Lublina chętnie uprawiana jest 

w ostatnich czasach ikonografja zdobnicza. Do niej zaliczyć wypada widoki 

ogólne  i  fragmenty  Lublina  na  pieniądzach  wojennych,  dyplomach 

cechowych, nagrodach wystawowych, czekach, bonach, akcjach ilustracjach 

książek,  znakach  fabrycznych,  programach,  afiszach.  Byłby  to  również 

nader ciekawy dział wystawy.

Przytoczony  tutaj  przegląd  dorobku  ikonograficznego  nie  jest 

oczywiście wyczerpujący.

Dorobek  kulturalny  Tow.  Przyjaciół  Książki  rodzi  zaufanie  i  daje 

gwarancję wysokiego poziomu wystawy; niemniej jednak wszyscy miłośnicy 



Lublina  winni  przyjść  z  pomocą  inicjatorom,  a  przy  odpowiedniem 

zainteresowaniu  sprawą  mają  dużo  możliwości  szczęśliwych  poszukiwań. 

Należy  również  zawczasu  podkreślić,  że  przy  tego  rodzaju  wystawach  nie 

wystarczy  dla  orjentacji  zwykłe  zinwentaryzowanie  eksponatów, 

a koniecznem jest wydanie ilustrowanego katalogu.

Henryk Zwolakiewicz.


